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„JADZIA WDOWA" 
CZYLI 

O aktualności nieaktualnego wodewilu. 

Ryszard Ruszkowski, aktor i komediopisarz w;irszaw ki, który 
pisywał beztroskie farsy i komedie w dru.r•ej połowie ubiegłego 

stulecia, był twórcą wpra wd1ie niskiego lotu, 1111.:rm l'J j"dnak 
charakterystycznym dla swej epoki. W cieniu geniuszu ko•n, ii -
Aleksandra Fredry, równocześn ie z kilkoma wybili lt'J-,L) mi od 
siebie komediopisarzami z Micha łem Bałuck im na c1ele, tworz) t 
Ruszkowski utwory, chę• nie og lądane pr1ez ówczt3ną pubiicz­
ność, której bezidec wość i beztro ' kę miał wk1ot ~ potem w21ąć 

pod pr ęgierz wielkiej satyry Wy piańsk i na sc~nie, a Żcrom :.ki 
w powieści. Komedie i farsy Ruszk'iwskief?o, czy to pi sane przez 
niego samego, czy do spół1<i z Abrahamowiczl:m, daj:i do tkliwy 
portrrt środowiska nierobów, nicponi, niebieskich pta<;zków, pa­
nien na wydaniu, bawidamków, ówczesnego hi h-lifu !> tOlt:cznego 
Kongresówki, przyczem autor ogranicza się do dowcipnego po­
kazania tej galerii, nie wyciągając żadnych wniosków, pk czynił 

to n. p. Bałucki, czy później Perzyński. 

Dlaczego te postaci bezideowe, bezsenso~ ru.: , niewarte, oży­
wiamy dziś na scenie? Dlaczego wprowadzamy znowu na afisz 
zupełnie nieaktualny wodewil - bo wodewil sporządzi ł ze starej 
farsy starego Ruszkowskiego świetny „ożywiacz" przebr 1mialvch 
komedyj, Julian Tuwim, wodewil niezm:ernie zręczny i , kr L<!CY 
się humorem. Dlaczego pokazujemy dzisitjszej publiczności to 
zabawne głupstewko? 

Otóż nietylko dlatego, że z ·bawne, a wi<;;c dl.1 samej zaba­
wy, której przy słuchaniu i ogląd niu „j;idzi wdowyu jest spo··o. 
Nie tylko dla zabawy. Właśnie jeszcze i dla tego, by pokciZ"Ć, 

jak b.ardzo pusta hyła ta odbiegła w przeszłość t·pok:> , j:t k b. „_ 
dzo be1warto1;ciowi reprezentowali ją ludzie. W tym leży aktual­
ność tego nieaktualnego wodt:wiłu - w tym sko11tru11 towaniu 

z m1szą epoką , pełną treści największych i wypełn ianą przez myśl 
i czyn najwi ęl< s1y. Reżyser wodewilu, Henr}' k Lotar, bardzo 
zręczn ie 'w\ p 1 ótł kilka swoich tekstów śpiewanych w tuwimow­
ską kam ~ wodt'wilu - ale przede wszystkim na jedną piosenkę 
należy zwrócić uwagę: na finałową, na tę, która kończy nasz .. 
zaba\\o~ . W piosence tej autor dowcipnych słów tekstu tłómaczy 
potrzeb\: wy.;tJwienia dzi ś . Jadzi wdowy": właśnie dla tego 
kontr'\ towama dwu epok, dla uwypuklenia różnic, jakie dzielą 
społc..zd two 'wiłd oTie swojej pracy i rozwoju, swojej drogi 
i swojej walki od srołeczeństwa biernego, egoistycznie zapatrzo­
ne: o we wh ną pustkę myślową, uczuciową i ideową. 

D ahyo spodziewamy się, że poza dobrą zabawą stary wo­
dewil Ruszkowski go-Tuwima będz'e także pożyteczną pozycją 
w reperft 1rze naszego teatru - będzie napewno dla tych wszyst­
kich, którzy zrozumieją, na czym polega aktualność tego nieaktu- · 
alnŁgo wod4!w1łu ... 

W. Z: 



Jadwiga, wdowa . 

Adolf, jej brat . . 

Krzysztof. . . . 
Barbara, jego żona . 
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Feliks . . 
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Z »Panem Jowialskiln« 
i LUDWII<IEM SOLSKIM 

W CZECHOSE.OWACJI 
Morawska Ostrawa, która teraz nazywa się poprostu Ostra\• a, czw rte 

pod względem wielkości miasto w Czecho,łowacji, żyło w połowie ~rud .1'.1 
pod znakiem teatru polskiego. Wielkie .1 fisze oi.:lasz j.1ce pr1t:J„ta\\lt:me 

Pana Jowial skie-go • i gości nny w nim występ m1slna Luchv.' .1 Snl .kicgo 
widniały ze wszy,tkich kioskó w i park1111ów, wlywały z wozow tramv. :1jo­

wych i autobu:.ó w. 
Piękna widownia wielkiego teatru ostrawskier o zo&ł 1ła z miejsca roz­

sprzedana. Zapełnił się parter, pierwsze i drugie p•ętro i lo7e - we \' zy · 
stkich wcfdach ~lał zbity tłum , tlła hnrych nie Harcql l już 1 1 j!:c, w za­
głębieniu orkiestrowym 7.ai mprowizowan•J ci od.1tkO\•I! 1 'dy J..r1- "ł. 

Przed kurtyn ~ wygło - 1ł krótkie przemówienie dy re ~· 1r I 1ńq, ' ()Wt .'O 

Teatru Polskiego w Hielsku i Lieszynie, Aleksander G >~· ''·~i , ~ t ry tu oo 
Ostrawy, przywiózł na gn~cinny wy-1ęp sw1: j : p ·,t. (). r. ~ ·"'· I I'"' 1-

kreśhł i:-rzede v. szyst~ im f kt ie w 7• p ·le I • '' \ pllj · 1 · tor s" I lo­
w ego aktorstwa, mi ~trz SPI!. i, kiu ry mi "0 I'" l c·tłt'" o 'lt•kn, rui 110 : l!f· 
pracowanych dla dob a sztuki polskie j set emd1it; 1 :ciu ·11·. ·i.1 lat 111 il t k. h 
scenicznych, nie wahał sii; pnd j \Ć Im lu W \' .t pe· ' 11111 1 ' n 1 ·h 11 ''tl , 
ś wietlicowych s;I ;eh pni ~ich , ·ohotn ill ·~h n Tl'dk,„1„ w rn ·ho lcl\ "li, 
6pel niaj1<: pr71'7 to n · jw1 1i • 1t•j 11: h ·~In 1 piw ,„ hnitma I I t· Y i d i:1c 
w~pa niJły p 1yklad, w i ki ·p. ,. , tl 111 l \ .: r0~111I t. /1;lt11 Ir .• „ t I j 
dohy. Występ te1lru hidohh.' ·•O w o .. traWl t' b, l ho,, .:.:m ul·.mrn l\ an 1~m 

cyklu wy~t„pów w robotniczych rniejscowoś1·i eh czi:. i . · ., .1 c ·<;, 11\­

sk1 >'o. 
Gdy rriistrz Sol ki pok.11 •f ~ie: w d rugi J nd. łonie koin llji ł •·li row <i ej 

na scenie, burza okl , · ków powit ił a j • J! > wejś(ie. Dl 1 · t' e t. i 1 'i· ·je 
puhlicmości wyrai ił y wdzięcz ·· o ::o - widow ni i c(eś<' dl.1 •, ~ r '' 1111 ty p~ 
I. akcie komedii, gdy na scenie odbyła sit; pięk m· uu zaJącn 11 1 n / IO!>C 

przemówi~ń i w1 ęczan ia kwbtci v $ol ··ki mu i calem u n: polo\•·. Prz • 1-

wh li p.zedsta w ciele wl~dz miej kich, P"'' ii, t • 1! 11 uc '·t· o i t. w.mystwtl 
przyjaźni polsko-czecho~łowackiei. Krótko odp01.d::dd.1t Snl k1 ww«'l?'.\C 
okrzyk ni cześć Czechoc; lowacji. . 

Akcja komedii przerywana była ban110 c1<;~to h11r,gnnow 1nt o l:l 1':1.mr 
widowni. Zhierał je mistrz Solski po kaiJl'j b?J•'.C7Ce p.1:i J•1wi I kir• o, 
zbierał świetny reżyser sztuki, k pitalnie odlwarz .j„ ·v p ·')~!. ć S mh el.rna, 

„ 

~iom !l , zbierała piim jO\ ·hl lt . . gr:rn;1 przez Helen Cze­
ch.i . I<. i 1 ·ni „1 nowa, rn na prz l 11„ Kazio\ ' '>ką . Publicznosć, która 
Ś\dctnre Io ·"I', tr ·.; lrn111cJii nie s: :~.].dl, W) rizcłw umania i młl·dszei 

o ;~c1 h· rdzo dolm: o ze .polu, a \!<ii;c Jr ,~n ie P.ir.1do . iej, odi \' 'ircz}ni 
p11 t.i 1 11 le1 1) Alt b 1ndrowi Olt how '' 1t, •n j: k• l J •rtuc mwi, pełnemu tem­
pe .1111„1 tu lfo1.clanowi Zi d11i .kiemn, k·ol)' 1rrał Lud mira, Z h1J! niewowi Kło-
owktO\\ i. ~ tu ry był Wiktorem i u1t1pcłn i 1ącemu obsadę Antoniemu Ferc­

kremu. I) h ki i s1mer uzn nia 2Joh ł także twórca pię nych, stylowych 
dekor:,n', Rł)fna n fen 11·1k. 

1 ly z ;.: 1tł 1,1 kurtyn . po , -111 "1111 al· cie komedii, s;ila dłtwo je•zire kla­
sknia, '' ; wduj .. c Zf 'I ', a potem !'lamc o mistrza Solskie.ro przed kurtynę 
i srnj~„ ndda\1.,l.1 Cl t 'ć '"lllU 1'iclk1ernu a rty ie, który w 95-ym roku życia 
n . ~ j · ,znc b,\ ć „. zor m i prL\ k'. lem dla mlodych, w jaki sposób ujmo­
w.1L r i~ ł nr i I\ 1 '.•rt ·v 

D111·{0 w n"c po premierze w Ostrawie i.;o 'cr ł u pół pol~ki i grono 
p· : ·J>r 1\ :ciel i Jt , 1 "' i tt . tru cz I iego, kc ns· ll . enerałny R eczyp >spohtej 
Pol lt .:J mrn '\"cni,:kow. \\ p ięk::;, h alonad1 v111 . chu konsulatu pt•lskiego. 
'rzy ·ie U!iWlt: 111·' W) ~O:iar iem l~. u utworów' Szo, ena znan :i pianistka, 

KL r.1 [l, n .1 ( hl· ·. t >«O rrnwt wo cl ·pe-sz, jakie prtybyły na pt)\~i 1anie 
poi He •o t ,1,u . .r w no ·>d 1'1> ] ·1~ iw w Czecho&łow nrji, jak od przedsta­
w1C1di •1.\11~ 1 i \\ hd1 cz hosłow 1ckich. Specj ilnc słllwa powitania i za pro­
„, ·n11 ze rony ar; ll, 1 ·~1 :i R P. w l'rad1e I or ow cz:i przywiózł do Ostra-
wy r·zt :-·,1 ICl.-1 .1mh · ~' rr d· .1 M.i ro!>IRW l uhw ki. 

Kil ' dm . r I .• ny cit w ·.. dnn j (hl. w.: il" po 'I 0 !.1nie na długo w pa­
mięci poi. rh ; rt) )w - - " · 1c;,I Jte i.rotyk • i ·,i · 7 oz 11. kami serdeczni ~ci 

i po . c nw1·'c.i. Trzt 1li1 h11. J pnd.<1 d l \. · „rderlne staranie, jakim otoczyli pol­
_i, , 1csp„ p•1ed t . ·1cidt: teatm 7 llt: ~ie- ·l Ci·· ·7V114, który znajduje się 

w ~ 11sunkach wy n n ny „ rtystycznej z tt I." m hitl~ r·· ci< z~usk1m , a mi;ino­
,, cie dyrektorzy Z.1J ic i Machac:!ek oraz clcretark;t teatru Milena Pasrern :i-

i owa. Ws•ęd1ie, izdzie t ' lko ruszyltś my się po O <. trawie, w operze, ety 
w t :.1 'Ci11 c..u , spolyk~liśn y !< i z powit. riiami i okL ~ k mi ze strony Czechów. 
l 11• "··dccmn ć przyjęcia nald y podkr ·.ti ć. 

N •fir ' no jednak nie7apomniane l:t li .:\ te •tr · .t i ta serdrC7ność, z jaką 
sp1 t '.i 1 - ii 7'.I pni bie l ~i 1m teatru przed swoim pr7 j 1dem n:i W)Stt;p do 
O tra u,. , T« Jr· 11 • Jlt;Jzony \ . roijazdach po rri7 nych oś ro łkach robot nictych 
cze ktt •o "' · ,, C , •\ ( r zn a .:yl nienpPmniane t tapv niesp<1tykanej 
doi. d nigcl; dro• tr;1lnt j. i1 cJy h w iem j ·s: ze w hi,tor i leatru, i ch) b;i 
nr tylko n 1 1 ie!lo, nie zd rzyło ,i ę, by p 'I ś 1' ie1l ic1•\\' h sce1 :i h ' ' ępo­

wnl il ' J borowy ze świetnymi ak·o rami i z t• nomer: crn scenicznym, 
ji1kim • t Lu r ; Solfki M~jąc przez t ·n t }dzień łuzę w Cl• :.kim Cies zy-
111 " 1zit11nie · r .pd dyrektora Gą!> ~cm i iel.(o \\ y.'ępował w innej miei~co­
w ci " w i·: · .... ,Jq rio w Orlowc , w Karv.i•1ie, fi) 7t .• cie, C zt's im Cie-

ryr11 , B(•l u minie, Trzyńcu. Trzl· ba podkrt sic. ie "lad ·c c1„skie ze swej 
• trony lJt.1ly s ię J k na1enerl(iC niej, by W ~L}' tko wypad ło j .1 k naj leptej, 
udw:laly ~ D·.'kuw l'1knm•>cji i wo;zędzie ~erdeczni e: \ ,il ·ly pol>llch art)' s tów. 

irLeha b)' ::> ~ludnć przl'Fltowie r't p'.lbl..ich g<•rnikó' i ł utr11k ' w, Z\ Ta ra­
n) eh Jo n i•· z 1 Sols)( i vo i dy r ktora u~po111 ( ,,. ·so\1 c k ic~ o, trzeba było 
widiieć te !. ·ny, gdy So L U oto ..:.1.ony dziećmi w p 'bi.ich strojach narado-



ludowych przyjmował slnwa, życzen ia i upominki od prudstawicieli Polonii 
na Zaolziu. Nic diiwnegQ, że w wielu wypadkach trudno było powstrzymać 

się od wzruszenia, a z widowni dobiegały westchnienia i chusteczki do nosa 
były w częstym użyciu. 

Na czym pulega ważność inicj.1tywy i wykonania tej inicjatywy przez 
Państwowy Teatr Polski w Bielsku i Ci ... szynie? Czy 1ylko na tym, że po­
kazuje się zagranicą dla Polak(iw i Czechów, dobrze wystawione sztuki 
z wielkiego repertuaru, że p1 opag-uje się w ten sposób kulturę rolską? Nie 
tylko na tym polega znaczenie wyjazdów zagranicrnych zespołu z Bielska. 
Polega na tym, że w ten sposób p•npaguje się 11ajsdachetniej pojęte hasło 
upows1echniania kultury, że realizuje się to hasło mimo trudów i koniecz­
ności wytężonej pracy, realizuje się w ramach nnjll pszych i siłami najlep­
szymi. Nie dziwią wię c słowa uznania skierowane do polskiego zespołu 
przez Prezydenta Republiki Czechosłowackiej Gottwalda, nie dz1w1ą kwiaty. 
owarje, brawa i zap•oszenta, by poyjeżdż 1ć j 1k najczęściej. :'><iewą·pliwie 

tak szczęśliwie pro w:idiona współp raca teatra lna p• lsko-cuchosl owac~a roz­
wijać się 1'ędzie nadal coraz piękniej i wydaw ·Ć będzie coraz piękniejsze 
owoce dla dobra kultury i obu zainteresowanych społeczeństw. 

WITOLD ZECHENTER 

• 


